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S P R A W Y P O L S K S E.

POLSKA A NIEMCY.
Deutsche Allg. Ztg. 19.VI pisze, że zostało już 

urzędowo stwierdzone, iż polski samolot, który krążył 
nad nowym stadjonem w Bytomiu był wojskowy. Po­
nieważ jechał b. nisko, polscy lotnicy musieli po nie­
mieckich sztandarach nad stadjonem poznać, że za­
błądzili. Wśród publiczności zapanowało oburzenie, z 
powodu tego, że z samolotu rzucano odezwy wzywają­
ce do wstępowania do polskiego związku lotniczego (L. 
O. P. P .). Dziennik zaznacza, iż samolot obniżył się aż 
do 10 metrów tak, iż bezpieczeństwo osób, właśnie o- 
puszczających stadjon, było bardzo zagrożone.

Dziennik przytacza treść odezwy Związku Po­
wstańców śląskich z powodu rocznicy powstania ślą­
skiego i podkreśla, że „niespokojny element powstań- 
czy“ cieszy się tak matem poważaniem, iż na obchód 
w Żorach nie przybyli przedstawiciele władz miejskich 
pomimo obecności wojewody Grażyńskiego.

Germania 18.VI pisze, że proces Ulitza w Kati- 
wicach odbędzie się przy drzwiach otwartych i na 
rozprawę sądową w ybierają się oprócz niemieckich, 
także angielscy i amerykańscy przedstawiciele p ra­
sy.

Dziennik podkreśla, że poseł Lieberman zrzekł 
się obrony Ulitza i w nadesłanym liście motywuje to 
tern, iż zbyt jest pochłonięty procesem b. min. Czecho­
wicza.

. .Norddeutsche Presse 12.VI zamieściła notatkę 
p. t. „Polnischer Sprachenschovenismus“, w której po 
przytoczeniu tekstu rozporządzenia o kolejności języ­
ków, w jakiej m ają być redagowane drugi i ulotki wy­
stawców na P. W. K. — pisze, że postępowanie Pola­
ków nie można sobie wytłomaczyć, jak  tylko chęcią 
zacierania śladów niemieckości tych terenów, na któ­
rych obecnie odbywa się wystawa. Notatka kończy się

uwagą, że wydanie tego rodzaju rozporządzenia nie 
przyczyni się .do poprawy stosunków gospodarczych z 
sasiadami.

Lietuvos Aidas 15.VI zamieszcza art. Rene 
Marteka p. n. „Propaganda polska we Francji". Martel 
pisze m. in., że propaganda polska we Francji zatru­
wa opinję publiczną fałszywemi wiadomościami i 
wstrętnemi wymysłami, skierowanemi przeciw Niem­
com, Sowietom afbo Litwie. „Polacy — pisze Martel — 
posyłają mnóstwo tendencyjnych i absurdalnych wia­
domości do pism francuskich. He tych wiadomości nie 
ukazuje się!... Nawet najbardziej sprzedajna prasa 
nie zawsze zamieszcza te wiadomości... Obecnie po­
dobno opinja publiczna przygotowuje się do zaciągnię­
cia pożyczki polskiej we Francji. Polakom najwidocz­
niej zabrakło pieniędzy na prześladowanie Ukraińców, 
Białorusinów i Litwinów". Następnie autor przechodzi 
do omówienia książki Kazimierza Smogorzewskiego p. 
t. „Polska, Niemcy i korytarz", przyczem podkreśla­
jąc jego zdolności propagandystyczne, („niedocenione 
przez ambesadę polską w Paryżu"), wytyka mu jednak 
jego germanofilstwo: „Widać to z każdego wiersza je­
go książki. Wykazywanie tak  wielkiej nienawiści do 
Niemców nie jest rzeczą rozsądną. Opinja francuska, 
nawet skrajna prawica, nie chce słyszeć głosów nie­
nawiści. Olbrzymia część narodu francuskiego chce 
pokoju. Ocenia ona należycie przymioty narodu nie­
mieckiego i pragnie z nim porozumienia. Francuzi do­
brze rozumieją, że następny konflikt z Niemcami mo­
że zburzyć cywilizację zachodnią. Naród francuski 
chce spokoju i żadna propaganda szowinistyczna nie 
może mu się podobać".

„W każdym jednak razie — kończy autor — mó­
wiąc o pokoju w Europie, musimy powiedzieć Pola­
kom: Nigdy nie będzie we Francji rządu, któryby 
chciał poróżnić się Niemcami z powodu korytarza czy 
też jakiegoś Górnego śląska, żaden rząd francuski nie





zgodziłby się wiązać losy Francji z takiemi kwestjami, 
których naród francuski nie zna, albo na które patrzy 
obojętnie. Polacy mylą się, rozumując inaczej. Wiele 
to ich już kosztowało, będzie jednak kosztowało je­
szcze więcej, jeżeli nie zechcą wyrzec się swych błę­
dów. Nie powinni oni marzyć o aneksji Prus Wschod­

nich przy pomocy unji celnej, czy też w drodze bezpo­
średniej. Jeżeli szukają awantur, powinni wiedzieć je ­
dną rzecz: nikt im nie pomoże, my nie chcemy więcej 
awantur. Naród francuski potępia wszelkie imperiali­
styczne zakusy. Polityka Piłsudskiego, zmierzająca do 
wielkiej Polski, jest nie dla nas".

Z A G A D ?  I E N I A O G O L N K.
SPRAWA OCHRONY MNIEJSZOŚCI NARODO­

WYCH.
-  SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

L ‘Echo de Paris 19.VI zamieszcza depeszę aj. 
Havas‘a z Londynu, powtarzającą za „Daily Tele- 
graph“ oświadczenie redakcji „Sunday Times'a", wg. 
którego ten ostatni dziennik miał zaledwie przed kil­
ku dniami otrzymać głośny artykuł MacDonalda w 
sprawie mniejszościowej.

L ‘Echo de Paris 19.VI zamieszcza kor. z Londy­
nu p. n. „L'article du Sunday Times n‘est pas desavo- 
ne“, w której autor komentuje stanowisko MacDonal­
da w sposób następujący: prem jer angielski otwarcie 
nie dowierza obecnym metodom dyplomatycznym i po­
chlebia sobie, iż wprowadzi pewne inowacje. MacDo­
nald chciałby prawdopodobnie działać z pominięciem 
Foreign Office, którego przestrogi ciążą mu; chciałby 
on w ten sposób przyśpieszyć przystąpienie do rewizji 
traktatów. Nie jestto bynajmniej odosobniony przy­
kład przeprowadzania osobistych metod dyplomatycz­
nych. Rozgłos, jaki się nadaje przysłemu spotkaniu 
MacDonalda z gen. Dawes‘em jest dowodem zamiło­
wania do naiwnej reklamy. Wiadomo każdemu, iż Mac­
Donald zdradzał zawsze skłonności w tym  kierunku.

La Quotidien 17.VI Gerin, nawiązując do znane­
go artykułu MacDonalda w „Sunday Times“, pisze, iż 
kwestja czy był on napisany przed, czy też po objęciu 
rządów przez MacDonalda nie posiada istotnego zna­
czenia. Natomiast nie ulega wątpliwości, że jest on 
wyrazem stanu umysłu zarówno Labour Party, jak  i 
przywódcy tego stronnictwa. Nie można brać za złe 
MacDonaldowi, iż nie wyraża on całkowitej jednomyśl­
ności z raportem komisji trzech, który został usank­
cjonowany w Madrycie. Najlepszym wynikiem dojścia 
do rządów socjalistów angielskich byłoby może to, gdy­
by przyczynili się oni do wznowienia dyskusji między­
narodowej w sprawie mniejszości. Prem jer angielski 
przywiązuje największą wagę do dwuch kw estji: prze- 
dewszystkiem uważa on, iż należy dać możność mniej­
szościom do wypowiadania się łatwiejszego w sprawie 
ich krzywd i dezyderatów; po drugie dąży on do u- 
tworzenia stałej komisji dla spraw mniejszościowych. 
Jestto z niewielkiemi zmianami to samo, czego pragną 
Niemcy. Autor sądzi, iż próba utworzenia tego rodza­
ju  komisji nie przedstawiałaby żadnego ryzyka. Waż- 
niejszem jednak byłoby, podług autora, opracowanie 
przedewszystkiem gruntownego statutu, określające­
go prawa i obowiązki obywateli, należących do mniej­
szości narodowych, jak  również prawa narodów, któ­
rym — wypadkiem, czy też wskutek niedoskonałości 
traktatów  — mniejszości te  zostały podporządkowa­
ne.

The Manchester Guardian 17.VI w art. wst. p. 
t. „The Prem ier on Minorities" omawia artykuł Mac­

Donalda w sprawie mniejszości w „Sunday Times" i 
pisze, że MacDonald zamierza udać się na jesienną 
sesję Rady Ligi do Genewy, gdzie będzie mógł zreali­
zować swe postulaty w sprawie mniejszości w daleko 
większym stopniu, niż ktokolwiek inny. Być może nie 
uda mu się przeprowadzić wielkich reform w proce­
durze załatwiania spraw  mniejszości, lecz będzie on 
mógł skorzystać z bezcennego prawa, zagwarantowa­
nego w art. 12 w trak tatach  o mniejszościach. A rty­
kuł ten daje prawo zrwócenia uwagi Rady Ligi na 
niewypelnianie lub niebezpieczeństwo niewypełnienia 
jakiegokolwiek zobowiązania przyjętego na siebie 
przez któregokolwiek z sygnatarjuszy, na skutek cze­
go Liga może przedsięwziąć odpowiednie kroki zależ­
nie od okoliczności. Jeżeli Liga zawiedzie, jak  zawo­
dziła dotychczas i nie zapewni mniejszościom należnej 
im ochrony, to prawo to, zagwarantowane przez trak ­
taty, zawsze trwać będzie. Prawo to, jeśli zostanie 
wykorzystane przez prem jera brytyjskiego, przema­
wiającego na Radzie lub Zgromadzeniu Ligi Narodów, 
będzie miało taką siłę, której żadne mocarstwo lub 
grupa mocarstw nie będzie mogło zignorować.

Frankfurter Ztg. 18.VI. w koresp. z Paryża 
omawia artykuł MacDonalda o mniejszościach narodo­
wych i podkreśla, że podziałał on tu taj, jak wetknięcie 
kija w mrowisko. Szczególnie odnosi się to do ustępu 
o Alzacji i Lotaryngji. Prasa francuska z małemi wy­
jątkam i od szeregu miesięcy przekonywała opinję pu­
bliczną, że polityka Partji Pracy będzie miała niebez­
pieczne następstwa, gdyż będzie popierać żądanie 
państw zwyciężonych, aby trak ta ty  pokojowe poddać 
rewizji. Głoszenie podobnych niebezpiecznych tez — 
zdaniem tej prasy — może wytworzyć trudności dla 
Polski, Czechosłowacji i Rumunji. W kołach francus­
kich sprostowanie premjera angielskiego uważane jest 
za niedostateczne, oczekiwano bowiem, że autor za­
przeczy treści tego artykułu szczególnie odnośnie Al­
zacji i Lotaryngji. Jeżeli przeto można mówić o no­
wej erze w stosunkach angielsko - francuskich, to za­
czyna się ona rozdźwiękiem.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Leipziger Abendpost 12.VI na tle przebiegu o- 

statniego zjazdu partyjnego socjaldemokracji nie­
mieckiej w Magdeburgu udowodnią, iż partja  ta  prze­
chodzi obecnie przez nowy etap swej ewolucji; coraz 
bardziej się stara to stronnictwo o uzyskanie decydu­
jącego wpływu na czołowe pozycje obecnego burżua- 
zyjnego ustroju społecznego, czy to pod wzgl. pań­
stwowym, czy to pod wzgl. prywatno - ekonomicznym.

Bezpośrednio poprzedził obecny etap ewolucyjny 
okres przewrotowy, w którym socjaldemokracja, nie 
obeznana jeszcze z praktycznemi metodami rządzenia, 
myślała tylko o zrewolucjonowaniu społeczeństwa, o
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socjalizacji gospodarstw a, wychodząc z założenia, że 
państw o  w cześniej czy później niczem dojrzały  owoc 
w padnie im w ręce. Z tego  też  powodu socjaldem okra­
cja, k tó ra  w 1918 r. m ogła była swobodnie dyspono­
wać państw em  niem ieckiem , nie um iała swej k o rzy st­
nej sy tu ac ji w yzyskać. N a  zjeździć M agdeburskim  o- 
kazalo się w yraźnie, że socjaldem okracja niem iecka 
dąży obecnie do przyśpieszenia tem pa, w k tórem  od­
byw a się rozszerzanie je j  wpływów, a, to  przez zdoby­
cie możliwie silnego stanow iska w dzisiejszym  u s tro ­
ju  kapitalistycznym . O pierając się na  zdobytych po­
zycjach, a  przedew szystk iem  biorąc udział w  Rządzie, 
um ieszczając swoich zwolenników w ad m in is trac ji, w 
policji, w  sądownictw ie, w w ojsku, w y w iera jąc  silny 
wpływ na ustaw odaw stw o i ogólną politykę państw o­
w ą etc., zam ierza ją  przyw ódcy socjalizm u, B raun , Se­
vering, M uller, H ilferd ing  i inni dalszą p rak tyczną, 
chociaż drobiazgow ą p racą (odpow iadającą bardziej a- 
niżeli rew olucyjne w ystąp ien ia  usposobieniu niem iec­
kiego robo tn ika i drobnego fu n k c jo n a rju sza ) , dopro­
w adzić do coraz to  w iększego p rzen ikan ia organizm u 
społecznego zasadam i socjalistycznem i a , zarazem  o- 
czywiście również do um ocnienia p a r tj i  pod względem 
m ate rja ln y m .

N a końcu naw ołuje a u to r a r ty k u łu  m ieszczań­
stw o niem ieckie do odpowiedniej k o n trak c ji, k tó ra  po­
w inna rozw ijać się w 3-ch zasadniczych k ieru n k ach : 
Po pierw sze pow inny s tro n n ic tw a b u rżuazy jne  toczyć 
zaciętą w alkę o każdą pozycję, do k tó re j socjaliści ro ­
szczą sobie p re ten sje , zwłaszcza w dziedzinie finanso­
wej ; po d ru g ie  pow inny one p rze jść  do a tak u  wszę­
dzie tam , gdzie socjaliści w  posiadaniu  w ładzy w yka­
zu ją  słabe s tro n y ; po trzecie  wobec b raku  w łasnych 
trad y cy j k u ltu ra lnych  socjalizm  zm uszony je s t  ko­
rzy stać  z tra d y c y j bu rżuazy jnych  a p rzeto  odpowied­
nio zorganizow ana bu rżu az ja  m ogłaby tę  zależność so­
cjalizm u dla siebie w yzyskać.

Tribune  18.VI (M agdeburg ) pisze, że ta k  ja k  
kom uniści zawsze tw ierdzili, iż przy  zaw ieraniu  kon­
ko rd a tu  kościołowi chodzi przedew 'szvstkiem  o o trzy ­
m anie dotacji -pieniężnej, to  w łaśnie w konkordacie 
p rusk im  nastąpiło . W praw dzie trzeb a  przyznać, że u- 
dało się ta jn e j dyplom acji papiesko - socjaldem okraty ­
cznej przysłonić tę  zasadniczą s tro n ę  konkordatu  b a r­
dzo w yrafinow aną sty lizacją  t ra k ta tu , k tó ra  może 
zwiesc niew tajem niczonych. J e s t  jasnem , że uczynio­
no to  dlatego, aby  uniem ożliwić opozycję socjaldem o­
k ra ty czn ą  przeciwko konkordatow i.

D ziennik podkreśla, że konkordat p rusk i nie za­
w iera  ta k  daleko idących przepisów  szkolnych jak  
konkordat baw arski. Ale W aty k an  woli zabezpieczyć 
sobie uposażenie m ate rja ln e , niż ew eńt. u trac ić  ie” z 
powodu szkół.

SY TU A C JA  PO LITY CZN A  N A  L IT W IE .
L ietuvos A idas  17.VI zam ieszcza znane z p ra sy  

polskiej (w streszczeniu  te leg r.) obszerne przem ów ie­
n ie W oldem arasa na zjezdzie narodowców, poświęcone 
polityce zagran icznej L itw y.

D ziennik podaje obszerny opis sam ego zjazdu o- 
raz  streszczenie n iek tó rych  przem ówień, a m. in. La- 
penasa, k tó ry  dowodził, że do stronn ic tw a narodow ­
ców należy przyjm ow ać każdego uczciwego człowieka, 
K tóry w ykaże chęć do p racy  narodow o - tw órczej, nie­

zależnie od tego, czy uprzednio należał on do opozycji. 
Pow yższy pogląd L apenasa został po p arty  przez cen­
tra ln y  zarząd  s tro n n ic tw a . Pozatem  m ów cy w ypo­
wiadali się za podniesieniem  dyscypliny w s tro n n i­
ctw ie oraz podkreślali konieczność ściślejszej współ­
p racy  stronn ic tw a z rządem .

L ietu vos A idas  17.VI n aw iązu jąc  do u s tąp ien ia  
z 2 u rzędu  p rezesa  s tro n n ic tw a  ludow ców  J a n a  V ilei- 
szisa, podkreśla, że w ycofanie się V ileiszisa je s t  dla 
stro n n ic tw a  ludowców zgoła nieoczekiwane i niepożą­
dane. W g. ,,L iet. A idas“ ustąp ien ie Vileiszisa, k tó ry  
cieszył się absolu tnem  zaufaniem  stronn ictw a, należy 
przypisać tem u, że inni wodzowie stronn ic tw a ludow­
ców nie chcieli iść drogą, w y tk n ię tą  przez V ileiszisa. 
O w yborze nowego prezesa —  zdaniem  „L iet. A idas“ 
—— zadecyduje zw ycięstw o jednego  z dw uch skrzydeł 
stio n n ic tw a  ludowców. W razie  zw ycięstw a praw ego 
sk izyd la, k tó re  sk łan ia się ku polityce narodow ej, wo­
dzem s tro n n ic tw a ludowców zostałby, praw dopodobnie, 
Toliuszis, k tó ry  je s t  uw ażany przez większość naro­
dowców i wielu chrz. - dem okratów  za po lityka roz­
w ażnego i pojednaw czego. „Tylko sk lananie się przez 
T ohuszisa ku polityce bardziej narodow ej nie bardzo 
podoba się lew em u skrzydłu  ludowców, przychylnem u 
dla socjaldem okracji". W  razie  zw ycięstw a tego  sk rzy­
dła „L iet. A idas“ przew iduje objęcie przew odnictw a 
s tro n n ic tw a  ludowców przez b. p re m je ra  Sleżevicziusa,

L ietuvos ż in io s  17.V I w  a r t.  w st. p isze z iro n ją , 
że idej nie da się przeprow adzić w życie w drodze zao­
piekow ania się niem i przez policję. „N ieszczęśliw y je s t  
ten  naród , k to rego  zm orą są idee strzeżone przez noli- 
cjan tow ".

A N G L JA  A STA N Y  Z JE D N . A. P.
Journal de Geneve 17.VI w ysnuw a z obecnych 

stosunków  m iędzy A n g lją  a  S tanam i Zjednoczonem i 
wniosek, ze sp raw a ograniczenia zbro jeń  m orskich po­
sunie się szybko naprzód. Ju ż  dotychczasow e konfe­
ren cje  doprow adziły do ograniczenia zbro jeń  m orskich 
ale ponieważ sp raw a nie była jasn o  określona, więć 
znalazły się sposoby obejścia, ja k  tego  dowiodły N iem ­
cy, budując swoj E rsa tz -P reu ssen . T eraz zbliżenie 
m iędzy H ooverem  a M acDonaldem ułatw i spraw ę, dzię­
ki a tm osferze, w ytw orzonej w stosunkach  m iędzy obu 
państw am i. J

The Chicago D a ily  Tribune  17.V I. K oresp. z 
L ondynu pisze, że w izy ta am b asad o ra  D aw es'a  u pi-e- 
p i je ia  M acD onalda trw a ła  p raw ie  godzinę i m ia ła  
c la ia k te r  bardzo serdeczny. Podczas rozm ow y n ie  po­
ru szan o  w cale w izyty  M acD onalda do W aszyngtonu.

W ŁOCHY A W A TYK AN.

L Independance B elge  15.V I tw ie rd z i, że uk ład  
Jest  Początkiem  now ej fazy  spo ru  m iędzy  

Y\ a ty k an em  a  K w irynałem . Zarodki tego  sporu tk w i­
ły  w sam ym  układzie, gdyż było do przew idzienia, że 
i apiez nie będzie m ógł zadowolić się ta k  iluzoryczną 
suw erennością doczesną za cenę pow agi duchow ej p a­
piestw a, k tó ra  od r. 1870 stale  w zrasta ła , m imo, iż 
pozbawiła się wszelkich gw arancy j m iędzynarodo­
wych. Z d ru g ie j s tro n y  M ussolini, pew ny zw ycięstw a 
uważał za w skazane podkreślić je  kom entarzam i, n a  
Które św ia t katolicki nie może się zgodzić.

tóJtł. Ur. erac. Dr., 8. z o. ®„ Nowv Świat 64, tel. 15-56 i 242-4?!. Drukowane na. prawach rękopisu.



t

.

. . . .

. V

t I • 5  *

*

■ •

. .


